Cena 3 kop. 


ai 
„REDAKCYA i ABMINISTRACYA mieści się przy 

ui. Zachodniej M 37 przyjmuje interesantów między . 

godzinami 11 i t, oraz 6 i 8 wieczorem. l 

- .ADMINISTRACYA otwartą jest od godz. 8 — 2 

popol. i od 4 -— 9 wieczorem, W niedzielę i święta 

otwartą jest od godz. 9 — 2 popoł. | 

Numer pojedynczy poranny kop. 3, 
|||. wieczorowy kop 2. 


Telefon 268. 


Ulica Piotrkowska „NE 16. 


Wagony sypialne. 
Bilety okólne. 106+-r-210 
W. Trepka, 


NAWROT M 2-A, ————————— 
Warsz. Tew. Ubezpieczeń ad Ognia 


Od Administracyi. 


Abonentów naszych prosimy uprzej- 
mie, aby w razie nieotrzymania numeru 
za każdym razem reklamowali do Admi- 
nistracyi, gdyż tylko tym sposobem mo- 
żemy mieć ciągłą kontrolę nad roznosi- 
cielami. 


damodzielny 


z dobremi referencyami, poszukuje odpowied- 

niej posady zaraz lub od października. Może 

także przyjąć miejsce zarządzającego fabry- 
K. 


ką. Oferty dla „X. 


i 0.“ w „Gońcu łódz 
kim' Zachodnia 87. = 


POPIERAJCIE 


BIURO WYSZUKIWANIA PRACY 


| Piotrkowska (i7, 
otwarte od godz. 9 — 12 I od godz. 2—6 wiecz. 


Umieszcza wszelkiego rodzaju robotników 


i rzemieślników, praczki, prasowaczki, szwaczki 
i służbę domową. | | 

Dla poszukujących pracy pośrednictwo bez- 
płatne — pp. pracodawców zaś uprasza się 


ofiary dla biednych 7057—0-0 
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Cena ogłoszeń: 1 


„Ogłoszenia przyjm 
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rocznie-rb. 12. 


Drobne ogłoszenia 11/, kop. za wyraz. 
Dla poszukujących pracy znaczne ustępstwa, 


ZW 


Rozklad pociągów. 


Od 1 Maja. | 

Kolej Fabryeczno-Łódzka. 

_ Odchodzą z Łedzi o 
12.06, 1.38, 3.15, 6.10*, 8.50.- 


Przychodzą do Łodzi o. godz. 


9.80, 10.15*, 3,40, 5.22, 8.20, 11.00. 


Kolej Warszawsko-Kaliska. 
~ Odehodzą do Kalisza o godz. 6.35, 11.49 4.40; 
do Warszawy o godz. 9.32, 8.10. Przychodzą 
z Kalisza o godz, 9.17. 2.58, 6.35. E 
” Kolej obwodowa. 


win 0 godz. 6.45, ze Słotwin d :. 
ka 10.10. Odchodzą ze st. Ł ''. kaliska do Ko" 
luszek 7.10, przychodzą z. . luszek do st. Łódż* 
kaliska o godz. 6.20. 4 g 


- Pamiętnik: 


Wtorek, 26 Września 1905 roku. 

Kalendarzyk. Dziś; Cyprjana i Justyny. 
Astronomiczny: wschód sł. 5.58, zachód 
długość dnia godz. 12.05. P 


Pokój a społeczny i polityczny 
rozwój Japonii. 


* 
a am 
. 


Powiadają, że Japonia przyswoiła sobie 
od Zachodu to, czego potrzebowała, a zresztą 
pozostała taką, jaką dawniej była. Jest w 
tem wiele prawdy. ale nie cała prawda. Do- 
wodzą tego rozruchy japońskie. Tak np. 0- 
zwała się w ich toku stara nienawiść do cu- 
dzoziemców, ale też sam wybuch, tudzież 
przebieg rozruchów dowodzi, że bardzo wiele 
się zmieniło w Japonii. To objaw całkiem 
nowy w tym kraju, a nadto formami swemi 
bardzo przypominający Europę nowoczesną, 
Dawniej rozruchy takie były tam wprost nie- 
możliwe, bo z naturą japońską wręcz nie- 
zgodne. Nie uszło Japonii bezkarnie przy- 
swajanie sobie zdobyczy Zachodu na polu u- 
mysłowem i materyalnem; wszczepia się po- 


odzinie 12.30, 7.10* | 
"4.35, 7.45 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kal:. a do Słot" 
Łódż-kalis"- 
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Dziennik polityczny, spoleezny i lite 
— WYDANIE PORANNE” 


Prenumerata w Łodzi wynosi: Rocznie rb. 6, półrocz- 


nie rb. 3, kwartalnie rb. l Kop. 50, miesięcznie kopie- 


jek 50. Za odnoszenie do domu kop. 15 miesięcznie. Na E 


 prowincyi i w Cesarstwie kocznie rb. 8. Za granicą 


-sza strona 50 k. za wiersz lub jego miejsce. Na- 
desłane 50 kop. Nekrologi i reklamy 15 k. Ogłoszenia zwycz. 7 kop, 
uje również Biuro Dzienników, Piotrkowska % 103, 


A SZTUK. 


Przeszło 300 obrazów malarzy wszechświatowej sławy. i = 
zę |. s Wejście 20 kop. uczniowie 10 kop. 
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pod kierunkiem St. Książka. 


Agentury: w Warszawie: Biuro ogłoszeń | 
G. Ungra i L. i E. Metzi i S-ka, 
_w Pabianicach, Księgarnia Hd. Keila. | 
Rękopisów nadesłanych redakcya nie 
zwraca. Za artykuły nie oznaczona z gó- 
ry ceną, honoraryów administracya wypła- 
-eaé nie będzie. SER 
Adres teiegraficzny: „Łódź Goniec“. 


H“, 


woli duch opozycyi nietylko w klasie, której. 
przywilejem bywała dotychczas opozycya, ale 
w całym narodzie, a z fabrykami wsunął się 
burzliwy socyalizm, który milczał podczas 
wojny. bo rząd donośnie odzywać się mu nie 
pozwolił, bo też nie znalazłby był posłuchu.u 


PIĘKNYC 


| ogółu, który płonął..ofiarnością- -patryotyczną. 


_ Jakoż politycy japońscy, którzy szczegó- 
łowo obliczyli i opatrzyli szanse wojny przy- 
szłej, czują i wiedzą, że po wojnie i to wsku- 
tek wojny, ogromne rozpocznie się przeobra- 
żenie w umysłach narodu japońskiego, A że. 
to czują i wiedzą, więc też przygotowują i 
przeprowadzą wszystko, co potrzebne, aby no- 
wy prąd poszedł torem naturalnym i zamiast 
zawichrzyć kraj, stał się dźwignią do dalsze- 
go rozwoju. 
Czasopismo londyńskie „Europeen“ za- 
mieszcza artykuł o rozwoju społecznym i po- 
litycznym, jaki się w Japonii po zawarciu 
pokoju:;rozpocznie. Autorem artykułu jest czło: 
nek parlamentu japońskiego, wydawca dzien- 
nika „Mainiszi Szimbun*. -. | 
Przedewszystkiem—powiada on—lud ja: 
poński po raz pierwszy poczuł się narodem 


i jako naród odpowiedzialnym. Powtóre u- 


znaną została powszechnie zasada, że wobec 
narodu 'wszyscy, bogaci i ubodzy, są sobie. 


równi. Obie te idee zakorzeniły się w duchu. 


narodu. Pewnem jest, że do pięciu, sześciu 
lat ogromne zajdą przeobrażenia w społecz. 
nym ustroju narodu. Z której to zmiany tem- 
peramentu, jeżeli rząd uczyni użytek mądry, 
to lud uszczęśliwi, jeżeli zaś nie będzie: zwa- 
żał na to, co się w umysłach ludu dzieje i. 
przeciw prądowi nowemu występować zechce 
to spokój wewnętrzny z pewnoscią będzie za- 
burzony. | | o 

Tu przerwiemy autorowi celem objaśnie- 
nia w kilku słowach sytuacyi społecznej w 
Japonii. Jak straszna dawniej przepaść od- 
dzielała daimiów (książąt współdzielnych) i 
samurajów (szlachtę lenną) od reszty narodu, 
dowód w tem, że japończyk nie należący do 
tych klas uprzywilejowanych, nie myślał na- 
wet o zbieraniu majątku, o wystawnem życiu, . 
bo pieniądz żadnych mu nie przynosił korzy- 
Ści, nie nadawał mu żadnego respektu. Po- 
łożenie kupca najbogatszego niczem się nie 
różniło się od położenia zarobnika. Obaj czu- 
li się niczem wobec książąt i szlachty i sto- 
sunek ten przyjmowali z uszanowaniem, ja- 
ko tradycyę niezłomną, jako przykazanie re- | 
ligijne. | | | 
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ŁODZKI — Wtorek, 26 Września 
Następnie wykazuje autor, że w Japonii 
właśnie tak, jak w Anglii po walce, która się 
pod Waterloo skończyła, wskutek wojny Z 
Rosyą obudziło się w ludziach poczucie oso- 
bistości. Jeżeli się wojna powiodła, to dzię- 
ki niesłychanemu w całej ludności wybucho- 
wi patryotyzmu. A ten lud, który sprzeda- 
wał suknie ze siebie, aby dorzucić grosz do 
funduszu wojennego, który z uniesieniem o0- 
fiarował krew synów swoich, nie posiadał w 
państwie żadnych przywilejów, nie pobierał 
pensyi jak szlachta. Trudno nie uznać po- 
święcenia i zdolności wodzów, ale bez boha- 
terstwa szeregowców powodzenie takie było 
zgoła niemożebnem. | 
Po wojnie kazdemu żołnierzowi pozosta- 
nie pamięć, że się przysłużył ojczyźnie. Ale. 
także wszyscy ci, którzy nie stali w szere- 
gach, jednak ofiary choćby najmniejsze po- 
nosili, mogą się pochlubić, że oddali usługi 
cesarzowi i ojczyźnie. Tak niegdyś naród 
angielski z pominięciem interesów prywat- 


tworzy przepaść. Zaczem też ludowi, mają- ; 
«6emu aspiracye polityczne i społeczne, coraz 
mocniej dolegać będzie życie. „at 
Z drugiej zaś strony bogacz ze wzro- 
stem bogactwa gotów mniemać, że jest czemś 
"wyższem. Obowiązkiem klas rządzących bę- 
dzie przeto, jak najtroskliwiej zająć się tem 
usposobieniem narodu, inaczej straszliwa na- 
stąpi eksplozya. eT 7 
Ochronę przeciw temu niebezpieczeń- 
stwu upatruje autor w rozszerzeniu prawa. 
wyborczego, jak to było w Anglii po r. 1815, 
a w Rzeszy niemieckiej po r. 187i. Byłoby 
niewdzięcznością, tym, którzy służby swoje 
poświęcili ojcyżźnie i odszczególnili się swoją 
lojalnością, odmawiać prawa udziału w spra- 
wach narodu jedynie dlatego, że podatków 
wysokich nie płacą. | | 

_ Wielkie rozszerzenie prawa wyborczego 
poda możliwość wybierania deputowanych, któ- 
rzy żądania łudu przedstawiać, środkami ku 
ulżeniu cierpień społecznych, tudzież projek- 


nych, a tylko interesy ojczyzny mając na oku, ; tami do reformy opodatkowania zajmować | 
przez dwadzieścia lat wszystkiego sobie odei- | się będą. f | 
mował, byle Waterloo przygotować. Ale też, Tym sposobem — kończy autor — u- 


gdy Anglia zwycięsko wyszła i niebezpie- 
czeństwo minęło, przypomniał naród angiel- 
ski, że ten rozwój potęgi Anglii jest jego 
dziełem, i zażądał za te usługi dalszych przy- 
wilejów, skąd do spukojnej rewolucyi w ro- 
ku 1882-im (reforma wyborcza) przyszło. | 

Ideę równości zaś wszczepiła w armii, 
wspólność ofiar, jakie szeregawcy z oficerami 
ponosili. Co do karności i respektu dla star- 
szyzny panował rygor; ale wspólność niedo- 
statków i cierpień w służbie czynnej nie do- 
puszczała, aby generał coś poszczególnego 
przypisywał swemu stanowisku, i obudziło 
się w szeregowcu poczucie osobistości. Za 
powrotem do domu bardzo mało będą myśle- 
li o różnicach społecznych, wszystkich kole- 
gów swoich jednym będą mierzyli łokciem. 

Mimo to wszelako odstęp między boga- 
czem a biedakiem w Japonii nieuchronnie się 
spotęguje. Wzmogą się wydatki na admini- 
stracyę, na opłatę pożyczek i inne relikty 
wojny, ceny nieohybnie pójdą w górę, więc 
też rozszerzy się rozłam między masami a 
rządzącymi, i jakkolwiek ze wzrostem kapi- 
tału powiększy się sfera operacyi finanso- 
wych, to zawsze jednak pieniądz raczej do 
bogacza znajdzie drogę, niż do biedaka. 

I zmiana „ta nastąpi: jako skutek 
pokoju. To jest: podczas gdy opinia publicz- 
pa dąży do wolności, położenie społeczne wy- 
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| szczupli się odstęp między bogaczami 

t dakami i niezadowolenie ludu 

| będzie na wodzy. WA 

E Rządzące klasy japońskie przewidziały 
wszystko, czego do wojny potrzeba. Wątpić 
| zatem niepodobna, że gdy widzą, czego na- 
| ród po wojnie potrzebuje, wszystko w czas i 
| odpowiednio celowi, nie połowicznie, obmyślą 
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aby ten przedziwny naród mógł zebrać i wy- | 
| 
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tężyć wszystkie siły swoje, aby też w dobie 
pokoju dokazywał 
polu wojennem. 


podobnych cudów, jak na ; 


| OGÓLNA. 

Q Paszporty zagraniczne. 

Jeden z naczelników pogranicznych ko- 
mór celnych przedstawił władzy wyższej u- 
proszczony projekt reformy paszportów, wyda- 
wanych na wyjazd zagranicę. | | 
Proponuje on mianowicie całkowite znie- 
sienie wydawanych obecnie paszportów. Do- 
wodem na przejazd za granicę byłby zwyczaj- 


wiązany jest mieć każdy mieszkaniec. 


mały możdzierz, a w 
echa gór rozłośnie. 
Ludwika udała się ze swoim narze- 
czonym do ogrodu, tu przypominali sobie 
wszystkie chwile od dnia poznania. Wie- 
czorem gdy księżyc oświetlił jezioro 
wsiedli w łódkę i popłynęli. Z daleka 
tylko dobiegał duet wesoło gwizdanej 
piosnki wśród cichej ciepłej nocy. Słu- 
chaczom aż jakoś lżej było na sercu. 
Jakże bo szczęśliwemi byli ci co tam 
płynęli. 


37) f roznosiły 
- Skała legji honorow 


NOWELA 
B. Auerbach. 


Z panem Merz jednak wszedł w tak 
scisle stosunki, że odstąpił dla niego od 
swej zasady. 

Udałem się potem do pokoi pana 
Merz i po serdecznem powinszowaniu do- 
dal: Dla ciebie i twego dziecka to nie 
stosownie obchodzić zaręczyny w oberży. 
Żona moja prosi was do siebie. 

Chętnie przyjęto te serdeczne zapro- 
siny. W domu radcy przy pełnych 
współczucia spojrzeniach pani domu i 
serdecznych słowach staruszka, odbyły 
się zaręczyny. | 

Ludwika miała na ręku pierścionek 
narzeczonej, a pierwszą czynnością tej 
ręki było napisanie listu do matki Edgar- 
da, potem wsparta na jego ramieniu po- 
wróciła przez wieś do oberży. 

Zaręczyny Ludwiki sprawiły w całem 
towarzystwie nowy rozruch, i znowu naj- 
pierwszy przyszedł melancholik i złożył 
gorące życzenia. Potem przyszly dzieci . 
z bukietami kwiatów, żony malarzy, 
mężczyżni, radość była ogólną. | jednak dodał: | 

Gaspard nawet wciągnął na górę, — Pozwól pan sobie złożyć powin- 
leżący nieopodal skały legji honorowej | szowanie z powodu zamężcia panny Lud. 
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Na dworzec kolei żelaznej w górach 
środkowych Niemiec, zajechał znowu, po- 
wóz, tym razem jednak była to szczelnie 
zamknięta kareta. . Liście buków krążyły 
w powietrzu unoszone prądem wiatru, a 
deszcz drobniuchny a dojmujący, niby 
żartując sobie, raz uderzał o góry. to 
Znów z nich powracał. | 

Na stacyi nie widać było żywej du- 
szy, teraz dopiero gdy świst lokomotywy 
dał się słyszeć, spiesznie zsiadł z kozła 
karety woźnica i przytrzymując dwoma 
rękami kapelusz podążył ku dworcowi. 

Pociąg nedszedł, inspektor otworzył 
wagon pierwszej klasy i powitał serde- 
cznie wysiadającegó zeń pana . Merz, 
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ny paszport bezterminowy, który obecnie obo- i 
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| Wrazie, gdyby pobyt zagranicą został 
przedłużony, dopłatę w markach uiszezałby: 
podróżny przy powrocie na. granicy. Projekt. 
ten—jak się dowiaduje Agencya Warsz. od 
swego korespondenta petersburskiego—znalazł 
uznanie i ma być niebawem rozpatrywany 
przez umyślną komisyę, wyznaczoną w eelu 
reformy paszportowej. BE | 
O Kary dyscyplinarne. 

~ Zæ żródeł wiarogodnych dowiedzieliśmy 
się— pisze „Słowo“ petersb.—że wiadomość 
która przedostała się na szpalty pism, o wpro- 
wadzeniu jako kary dyscyplinarnej w wojsku 
— zakuwania w kajdany, jest zupełnie wiaro- 
godna. 
Minister wojny istotnie postanowił wpro- 

na wniosek jednego z dowód- 

pinii głównego urzę- 


nym. 


Q Wojska na Dalekim Wschodzie. 
„.Jak donosi „Ruś“, wszystkie oddziały 
wojskowe, pełniące służbę frontową na Dale- 
kim Wschodzie, pozostają tam do końca roku 
bieżącego. a | 


O Nowa gazeta. | 
Według „Rusi“ w Peters 

ną będzie wkrótee obszerna gazeta codzienna, 
poświęcona obronie interesów przemysłowych. 
„Wybór redaktora nastąpi w tych dniach na o. 
gólnem zebraniu założycieli. 
~ _ Jako kandydatów na reda 
niają kilka znanych osobistości, a w ich liez- 
bie jednego z wybitnych działaczów państwo- 
wych, który obecnie nie zajmuje żadnego sta- 
nowiska rządowego. 


burgu wydawa- 


ktora, wymie- 


Z DALSZYCH STRON. 

A Pożyczka zaciągnięta u Boga. 

Dnia 6 b. m.—jak donoszą „Birż. Wie- 
domosti*—włościanin z gub. Twerskiej Piotr - 
Niłow, powracał do domu z za rogatki Narw= 
skiej. Zmęczony pragnieniem i głodem — po 
całodziennem poszukiwaniu pracy—N. wszedł 
do kaplicy św. Mikołaja na kanale obwodo- 
„Wym, aby napić się wody. 3, 


wiki. Możnaż wiedzieć czy wróci ze 
swym małżonkiem w nasze strony? 

— Naturalnie! Na wiosnę! Teraz mło- 
da para bawi w Paryżu. 

Pan Merz stał szczelnie płaszczem o0- 
tulony na dworcu kolei. Wiatr północny 
powracającemu z ciepłego południa tem 
dokuczliwszym się wydawał. Wypako- 
wano już rzeczy, pociąg odszedł, a pan 
Merz chciał sam być obecnym przenosze: 
niu pakunków; daremnie odradzał mu iù- 
spektor, daremnie służący przyrzekał do- 
pilnować wszystkiego, pan Merz oparł 
się twierdząc, że tam była paka wyma- 
gająca szczególniejszej przezorności. 

Przecież nie zrobiłeś sobie pan ja- 
kiego żartu, jak kiedyś przyjaciółka cór- 
ki pańskiej panna Korneck która psa 
włożyła w poduszkę dziecka? 

— Nic podobnego. To obraz pędzla 
mego zięcia. Przyjedź pan do mnie to 
go zobaczysz. | 2 

— Cóż on przedstawia? Mont Rosa, 
czy Jung frau? | NE 

-- Nic z tego. Zupełnie nieznaną gó- 
rę nad jeziore:r. Vierwaldstaddter, wszy- 
stkim obcą tylko nie nam, dawniej nazy- 
wała się skałą legii honorowej, dziś na- 
zywają ją skałą miłości. 
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GONIEC ŁÓDZKI — Wtorek, 26 Września 1805 r. 


Ujrzawszy na stole obok wiadra z wodą, > ` My: tylko wakazujemy ją i bólejemy ze | 


talerz na którym leżało kilka monet miedzia- ; światem nauki - 


fachowej imieniem całego 
nych, Niłow wziął 8 kop. | a 


Czyn jego zauważył przechodzący obok 
kaplicy stójkowy, który odebrał Niłowowi 8 
kop. i zaprowadził go do cyrkułu, gdzie spo- 
rządzono protokół. | | a 

Sędzia pokoju biorąc pod uwagę, że do 
 występnego czynu popchnął oskarżonego głód, 
skazał go na 1 i pół miesiąca więzienia. 

Niłow na to postanowienie podał skargę 
apelacyjną, w której wyjaśnił, że chociaż isto- 


tnie miał nieszczęście wziąć z talerza 8 kop. : 


dla zaspokojenia głodu, to jednak ślubował 
Bogu oddać pieniądze, zaraz po otrzymaniu 
jakiejkolwiek pracy. 


Gdyby na stole — pisze on w skardze— 


był chleb, 
Czyż—kończy Niłow — prawo istnieje tylko 
dlatego by karać? Przysięgam, że nigdy nie 
byłem przestępcą i nie stanę się nim, o ile 
wyrok sądu nie popchnie mnie do tego. Pie- 
niądze zresztą pożyczyłem od Boga, a nie u- 
kradłem.. 


Zjazd sędziów pokoju, wobec okoliczno- | 


ści wyjątkowych zupełnie uwolnił oskarżone- 
go od odpowiedzialności. 


o wielkiej 
wego. 


A Z nekrologii. | 

W Krakowie zmarł słynny przedstawi- 
ciel polskiej nauki lekarskiej, profesor uni- 
wersytetu tamtejszego, powszechnie uznany 
w świecie europejskim specyalista 
wewnętrznych doktór Edward Korczyński. 

Zmarły urodził się w 1844 roku w Do- 
bromilu, w sanockiem, medycynę studyował 
na wszechnicy jagiellońskiej, gdzie w roku 
1868 uzyskał stopień doktora. W roku 1869 
został asystentem przy klinice terapeutycznej 


w Krakowie, w r. 1881 prymaryuszem oddzia: , 


łu chorób wewnętrznych 
Łazarza. | > 

Zjskawszy szybko rozgłos, zarówno sen- 
nemi pracami naukowemi, jak rezwiniętą 
szorokó praktyką, został juź w r. 1874 profe 
sorem patologii i terapii szczegółowej, 
dyrektorem kliniki lekarskiej. | 

Jako profesor rozwinął szeroką działal- 
ność pedagogiczną i naukową. 

Postawił klinikę na wysokim stopniu u- 
doskonalenia i wykształcił cały zastęp wybit- 
nych lekarzy, z których wiełu już dzisiaj po 
ważne zajmuje katedry profesorskie i uczo- 
nemi pracami teoretycznemi pomnaża Zapas 
wiedzy lekarskiej. 

W roku 1875 założył profesor Korczyń- 
ski w Krakowie „Towarzystwo wydawnictwa 
dzieł lekarskich polskich*, które w roku 1899 
zmieniło naQOwę swoją na 
dzieł lekarskich polskich 


przy szpitalu św. 


imienia Edwarda 


Korczyńskiego w Krakowie“. Nakładem tego ; 
wydawnictwa wyszedł bogaty szereg wybor- ' 


nych dzieł z zakresu medycyny. l 
W roku 1880-90 był Korczyński rekto- 
rem uniwersytetu Jagiellońskiego. Jako pre- 


ożywił . rozszerzył znacznie jego program, 


r . ś A i 
Kiedy w roku 1900 uczniowie i współpracow- 
nicy Korczyńskiego obchodzili uroczyście 25: 


letni jnbileusz jego katedry, ofiarowano mu 
cenne dzieło zbiorowe, w którem obok wielu 


prac specyalnych znajduje się także historya ` 


kliniki krakowskiej z doby kierowania nią 
przez profesora Korczyńskiego, 

Liczne jego rozprawy naukowe pomie- 
szczone są w czasopismach niemieckich i 


francuskich, tudzież w krakowskim „Przeglą- | 


dzie lekarskim* 

Z ważniejszych prac osobno wydanych, 
wymienić należy: „Najnowsze prace o pylicy 
płucowej*, „Najnowsze teorye gorączki*, „Za- 
palenie stawów ze stanowiska etjologicznego 
z przeważnem uwzględnieniem gośóca stawo- 
wego i ropnicy* i t, d. 


Mnóstwo zresztą prac Korczyńskiego 


mieści wydawany przez niego oddawna 
„Zbiór prac klinicznych.* 


Do pism fachowych należy ocenienie 


doniosłości i aktualności straty, którą pols- | 
kiej wiedzy lekarskiej wyrządza tak rychłe | 
usunięcie się znakomitego internisty z wido- 


wni działania ziemskiego. 


wziąłbym chleb, a nie pieniądze. ; 


| 

| Hrabia lichy widać gospodarz; wydał roz- 
: „ | kaz sprawdzenia eo to takiego. 

Wypadek powyższy świadczy dowodnie | 

użyteczności skazania warunko- | 


: Pauli. 


| zdu na cudzą własność. 
chorób ` 


i natarł p 
| wał bronić się motyką, lecz wobec przewagi 
! wroga, 


„Wydawnictwo | 


społeczeństwa. 
A Sensacyjna sprawa. | 


NIE 


a p O A 


- Starszy dozorca więzienny W. Hryks u- 


derzył na trwogę, na skutek czego na po- 
dwórze więzienne zbiegli się pozostali dozor- 


wno arystokrata niemiecki, hr. Piickler-Klein- 


Tschirne. 
(. Sprawa bardzo dużego nabrała rozgłosu, 
i bo hrabia, jako ekscentryk, cieszy się popu- 
| larnością, oskarżono go zaś o zniewagi, gwałt 
| i pogróżki. sea OWE 
Po kilkakrotnem odraczaniu, z powodu 
(niestawienia się oskarżonego, który miał co- 
robić w Berlinie, będąc zajętym polityką, 
sprawa się wreszcie odbyła, gdy vskatżony, 
, pod rygorem niezwłocznego aresztowania, zje- 
chał do Głogowa. | i | 
Sąd wyjaśnił co następuje: 


EA 


RE aj 


| przejeżdżał przez folwark, pod Schönau, w to- 


' warzystwie nadwornych swych strzelców. Na 


| folwarku odbywała się młocka, Wiadomo, że 
młocarnia parowa wytwarza wiele pary, co 


nader zaciekawiło hrabiego i świtę. 


Robotnicy, zmieszani nagłem przybyciem 
! tylu orężnych jeźdźsów, pochowali się Wte- 
: Gy hrabia zwrócił się do'dozorcy nazwiskiem 
Widząc przerażenie robotników, i oba- 


| ził hrabiemu zdziwienie, z powodu tego naja- 


i 
| wiając się wypadku w młocarni, Pauli wyra- 
| 


Wówczas hrabia ob- 
sypał go gęstym gradem wymysłów, a nawet 


„chciał go pchnąć przodem swego rumaka. 


Pauli ukrył się za mlocarnię. Oddział jeźdźców 
zniknął. | | E 
Nazajutrz hrabia wysyła patrol dla od- 
szukania dozorcy. Znaleziono go na kartofli 
sku z kilkoma robotnicami. Poskoczył hrabia 
Pickler-Kleln Tschirne, i w pełnym galopie 
na biedaka. Ten, z początku próbo- 


schronienie znalazł... pod wozem. A 


; wtedy.. zwycięzki potomek rycerzy począł 
| znęcać się nad pokonanym i bezbronnym. 
oraz 


| 

| tak piekielny hałas, że jedna z robotnie 'doł 
| | 

| 


Podczas zajścia na kartoflisku, panowa- 


! stała ataku histerycznego. 


i Za ów czyn bohaterski, hrabia stawał 
; przed sądem. Niedługo trwało posiedzenie, 
i à wyrok ogłoszono względnie łagodny. 

_ Za gwałt i wymysły, hrabia skazany zo- 


| stał na 450 marek grzywien, przyczem rozkaz 
| aresztowania zniesiono. 
| 
| 
i 
ł 


Prezes oświadczył powątpiewanie co do 
i pełni władz umysłowych magnata, jakkolwiek 
| odpowiedzialność jego prawną -i moralną 
stwierdził wyrok sądu. | 


A Napad na więzienie. 

Czytamy w „Warsz. Dniewn. | 

W Rydze, jak donosi miejscowy „Wiest- 
nik*, w nocy na 20 b w. tłum złeżony z 30 
osób napadł na więzienie centralne, przeciąw- 


;szy uprzednio przewodniki telfo niczne. 
zes krokowskiego towarzystwa lekarskiego ; 


Wykonawcy napadu przystawili do mu- 
ru drabinę, wleźli po niej na mur, a stam- 
tąd po lince spuścili się na podwórze.. 
| Tu część tłumu zaczęła wymieniać strza- 
(ły z dozorcami więziennemi, przyczem 2 do- 
' zoreów więziennych zabito, a 8 raniono. In- 
na część przybyłych wypuściła zcel ważnych 
| przestępców politycznych Jana Łacisza i Jul- 
| jusza Slusarza, poczem wszyscy wykonawcy 
„napadu oddalili się z więzienia, zabierając ze 
' sobą więźniów, | 
| Zabito dozorców Pawła Karmaz i Igna- 
| cego Razminę, raniono zaś Aleksandra Ulacho- 
| wicza, Szymona Barana i Japa Parawkę. 
| Jak wyjaśniło się, kiedy wykonawcy za- 
machu zaczęli przełazić przez mur i jedna 
część zaczęła wymieniać strzały z dozorcami, 
| inni otworzyli 2 drzwi wejściowych wydziału 
: celkowego i wyprowadzili z więzienia dwóch 
| wspomnianych przestępców, którzy też ukry- 
| li się niezwłocznie, e » 
! Potem otworzono 8 celę, w której mie- 
| Ścił się niejaki Mikołaj Orman, ten jednak 
| nie chciał wyjść z celi, 
i 


stojącego na warcie dozorcę Barana i 
go wystrzałem z rewolweru. 


W październiku, roku zeszłego, hrabia 


Wykonawcy napadu napadli przytem na 
ranili 


i 

| | 

| -= Przed sądem w Głogowie stawał nieda- | 
| 


cy, udało im się odeprzeć napadających,. któ- 
rzy tą samą drogą przez mur przeleźli z po- 
wrotem na ulicę. A ać” 

= W chwili, gdy dozorcy po uderzeniu na 
trwogę wybiegli z gmachu, w którym mie- 


szkają--przy wejściu wykonawcy napadu u- 


| 
| 
| 
| 
| 


| 
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rządzili zasadzkę i zaczęli strzelać 
gających dozorców.. s 

-© Jednocześnie stójkowi A Bujewicz i A. 
Siukiewicz, a także stróż nocny 5. Habiński, 
posłyszawszy wystrzały w kierunku więzien- 
nych oddziałów poprawczych pobiegli w kie- - 
runku wystrzałów, lecz na rogu ul. Kałuskiej 
spotkali 5 uzbrojonych ludzi, którzy zaczęli 


do wybie- 


uciekać na widok policyi i wsiedli w doroż- 


Bujewicz z kolegą wsiedli w drugą do- 
rożkę i popędzili za uciekającymi, którzy 
zaczęli strzelać i wystrzałem zabili Bujewi- 
CZA, | i 
Człowiek, który strzelał wyskoczył z do- 
rożki i chciał uciec, lecz był zatrzymany; 


jest to robotnik Piotr Snipe. 


Oprócz niego stróże nocni zatrzymali 19 
letniego Nosela Kremmera, przy którym zna- 
leżiono rewolwer i który przyznał się, że z 
nieznanemi mu łotyszami brał udział w na- 
padzie na więzienie. - | 

A Tajemniczy okręt zatopiony. L 

Znanem jest sensacyjne zdarzenie, które 
dzienniki notowały przed kilku tygodniami 
o okręcie, wysadzonym w pobliżu Jacobstadu 
u brzegów zatoki Botnickiej. 

= Obecnie dzienniki rosyjskie notują roz- 
maitle szczegóły ze źródeł finlandzkich o ta- 
jemniczym okręcie, a między innemi podają 
tekst urzędowego raportu, złożonego w tej 
sprawie władzom przez starszego dozorcę ko- 
mory Eeterna i starszego wachmistrza szalu- 
py patrolowej w Jacobstadzie, 

Oto treść raportu: Dnia 8-go wrżeśnia, 0 
godzinie 10-ej rano—piszą autorowie rapor- 
tu—wyjechaliśmy z Merszen na patrolowej 
szalupie przez EKronsund, mijając Tolwman- 
grundet, Lilgrood i Storgrandet. Zbliżywszy 
się do północnego krańca Kalwszenu, zauważyli- 
śmy parostatek pojemności, o ile można było 
ocenić na oko, ze 200 ton, bez bandery i z 
usuniętą nazwą, który osiadł na mieliźnie na 
północnym wschodzis od północnego krańca 
Kalwszen. LD | 
Weszliśmy na pokład napełnionego wo- 
dą okrętu celem zrewidowania go. Załoga w 
liczbie 20-tu osób zebrana była u steru i zao- 
patrzona w mnóstwo broni. Kapitan rozkazał 
nam zejść do kajuty, przypominając, że jest 
ich 20-tu ludzi, a nas tylko dwóch, a więc 
każdej chwili możemy być rozstrzelani. 

Sprowadzono nas pod konwojem do ka- 
juty. Po upływie conajmniej godziny zako- 
munikowano nam, że okręt będzie wysadzony 
i dano nam do wyboru: pozostać na okręcie, 
lub też oddalić się. Wówczas odpłynęliśmy 
od okrętu, który, jak nam powiedział sternik, 


naładowany był bronią i materyałami wybu- 
chowemiż i | RE 
„Wylądowawszy w Orszćrze, skąd stara- 


liśmy się obserwować tajemniczy okręt, usły- - 
szeliśmy, po upływie jakiegoś kwadransa, 
cztery silne wybuchy, które zniszczyły sta- 


tek. Stało się to około godziny 4-ej po po- | 


łudniu. 

Wówczas popłynęliśmy znowu do kadłu- 
ba wysadzonego na mieliźnie statku. Jak 
się pokazało, przed wysadzeniem statku, za- 
łoga jego odpłynęła w taki sposób, że nie 
mogliśmy dostrzedz, dokąd się udała; a my 


aż do zapadnięcia ciemności pozostaliśmy w 


pobliżu wysadzonego okrętu na łodzi patrolo- 
wej, poczem udaliśmy się na nocleg do So- 
namo. | | | P> 
W nocy rozpoczął się silny wiatr.połu- 
dniowo-zachodni, który trwał przez całą so- 
botę i w nocy na niedzielę. W sobotę rano 
próbowaliśmy wyjechać do Jacobstadu, by 
podać raport, lecz okazało się to niemożli- 
wem z powodu burzliwego wiatru, pozostali- 
śmy więc pomiędzy Sonamo i Kalweszenem, 
obserwując miejsce wysadzenie okrętu. i 
W nocy na niedzielę patrolowaliśmy na 
brzegu Sonamo, a godz. 6-ej rano w niedzie- 
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lę płynęliśmy, wciąż jeszcze przy przeciwnym 


wietrze do Jacobstadu, 
zdarzeniu. | m 

Jakiej narodowości był okręt, nie mo- 
gliśmy rozeznać. lecz zauważyliśmy, znajdu- 
jące się na jego pokładzie, że załoga zwijała 
flagę angielską i że członkowie załogi mówili 
ze sobą przeważnie po angielsku, pomimo te- 
go, że sternik zapewniał nas, jakoby załoga 
składała się z rosyan. | 

Na tem straż honorowa kończy swój ra- 
port o niezwykłem,. tajemniczem zdarzeniu 


by złożyć raport o 


sensację. 


m KRAJOWA. 
+ Sprawy. szkolne. 

Panie przełożone warszawskich pensyi 
prywatnych bez praw, rozwijają w dalszym 
ciągu akcyę, o ustalenie wykładu polskiego 
w prowadzonych przez siebie zakładach. © 

Jak wiadomo, w marcu r. b. wniosły po- 
danie do p. ministra oświaty, w kwietniu 
miały audyencyę u J. E: Głównego Naczelni- 
ka Kraju, w sierpniu r. b. wysłały kilka 
swoich przedstawicielek do Petersburga, gdzie 
u ministra oświaty była poparta rozpoczęta 
akcya osobistem przedstawieniem rzeczy na 
audyencyi 30 sierpnia, onegdaj dn. %2 wrze- 
śnia trzy panie przełożone były na au- 
dyencyi u J' I. Głównego Naczelnika Kraju 
a w dniu wczorajszym t. j. 28 b. m. panie 
przełożone wysłały do ministra oświaty tele- 
gram treści następującej, który podajemy po- 
niżej w przekładzie z rosyjskiego: 

„Petersburg | 
Do Pana Ministra Oświaty. 

Na zasadzie obietnicy, danej przez Wa- 
szą Ekscelencyę podczes przyjęcia w dniu 17 
(30) sierpnia r. b. kilku przełożonym warsza- 
wskich pensyi prywatnych bez praw, że w 
najbliższym czasie będzie zdecydowana, sto- 
sownie do IV punktu uchwały Momitetu Mi- 
nistrów z dnia 6 (19; czerwca 1905 r., kwe- 
stya wykładu w języku polskim wszystkich 
przedmiotów oprócz nauki języka rosyjskiego, 
historyi Rosyi i geografii Rosyi—przy zapi- 
sach ogłosiłam to rodzicom moich uczenie. 
Rodzice wstrzymują się z posyłaniem dzieci 
na pensyę, w oczekiwaniu pomyślnego roz- 
strzygnięcia tej kwestyi. 

Z tej przyczyny lekcye w moim zakła- 
dzie nie rozpoczęły się. Mając na względzie, 


i minął już trzytygodniowy termin, oznaczo- 


uwagi na moje położenie bez wyjścia, wy- 
tworzone przez nierozpoczęcie lekeyi w moim 


zakładzie, mam zaszczyt prosić Waszą H.sce- | 


lencyę zawiadomić mnie niezwłocznie, że mo- 
gẹ zaprowadzić na pensyi mojej wykłady, 
stosownie do części drugiej punktu czwarte- 
go Najwyżej zatwierdzonej 6 (19) czerwca 
1905 r. specyalnej uchwały Komitetu Mini- 
strów. . 

Utrzymująca prywatny zakład naukowy 
bez praw, w Warszawie. (Następuje pod- 
is)“. 
Dodać należy, iż telegram powyższej tre- 
ści wysłany został nie ze zbiorowymi podpi- 
sami pań przełóżonych, lecz że każda przeło- 


żona od siebie oddzielnie telegram podobny 
wysłała. l o? 
Tym sposobem p. minister oświaty otrzy 


mał kilkadziesiąt próśb telegraficznych od pań 
przełożonych zakładów naukowych żeńskich 
bez praw z Warszawy. 


i MIEJSCOWA. 
== Nowy kościół. 

Grono mieszkańców Nowych Chojen i 
Starego Rokicia położonych bliżej Łodzi, po- 
stanowiło wznowić starania u władzy wyż- 
szej w sprawie budowy nowego kościoła ka: 
tolickiego, gdyż lubo w Nowych 
wybudowano już nowy kościół, petenci, opie- 
rając się na tem, że liczba parafian gminy 
Chojny dochodzi do 40,000 dusz i że parafi 
anie zamieszkali bliżej Łodzi, zmuszeni uda- 
wać się do kościoła, znajdujęcego się 04 
wiorsty od miejsca zamieszkania, proszą wła- 
dzę o uwzglądnienie ich żądnnia i pozwole- 
nie na budowę nowego kościoła, którego ko- 
szta pokryte będa z ofiar dobrowolnych. 


Chojnach 


kładnie, iż straźe ogniowe ochotnicze - 


ać Kosztorys robót obliczono na 60,000 ru- 


-= Ze straży ogniowej. | 

Towarzystwo wzajemne ubezpieczeń od 
ognia w Królestwie Polskiem zrozumiało do- 
bronią 
właściwie ich mienia i dlatego też stara się 
o zakładanie straży ogniowych tam, gdzie 


"ich dotąd niema, a istniejącym daje znaczne 
zapomogi na kupno narzędzi i płaci za każdy 


pod Jacobstadem, które wywołało powszechną l wyjazd. 


' Zupełnie inaczej zapatrują się towa- 


: rzystwa ubezpieczeń prywatne, które dopiero 
' dzięki staraniom władz Towarzystwa kredy- 
i towego miejskiego, w myśl zapadłej 


w dniu 
17 kwietnia r. b. uchwały ogólnego zebrania 
rocznego, na ktorem postanowiono zwrócić 
się do wszystkich towarzystw asekuracyjnych 


pozostających w stosunkach kontraktowych z. 


Towarzystwem Kredytowem m. Łodzi, o po- 
krywanie na przyszłość zasiłku dla straży o0- 
gniowej ochotniczej z włe' „ych funduszów, 
jak najczęściej korzystające z usług straży 
—towarzystwa ubezpieczeń zbiorowo postano- 
wiły wypłacać corocznie na rzacz łódzkiej 
straży ogniowej cchotniczej rubli 6,000 tytu- 
łem subsydyum. pa 

Pierwsza zapomoga za rok 1905 wpłaco- 
na już została do Towarzystwa kredytowego 
m. Łodzi. | 


== Stowarzyszenie majstrów fabrycznych. 

W lokalu stowarzyszenia przy Nowym 
Rynku nr. 6, pod przewodnictwem wicepreze- 
sa p. Bolesława Knabego odbyło się posiedze- 
nie zarządu Stowarzyszenia wzajemnej pomo- 
cy majstrów fabrycznych, na którem zała- 
twiono sprawy następujące: 

Wobec tego, że dotychczas wiele osób 
nie nadesłało odpowiedzi na rozesłany kwe- 
styonaryusz komitetu statystycznego przy 
Stowarzyszeniu majstrów fabrycznych, posta- 


nowiono za pośrednietwem pism miejscowych 


zwrócić się z prośbą do posiadaczów kwe- 
styonaryuszy o możliwe rychłe nadsyłanie 
ich pod adresem adwokata przysięgłego pana 
Mogilnickiego (Średnia nr. 3), albo też do 
komitetu statystycznego przy Stowarzyszeniu 
majstrów fabrycznych (Nowy Rynek nr. 6). 
Uchwalono zwołać w dn. 30b. m,o 
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godz. 7 i pół wieczorem ogólne zebranie mie- | 
| | , sięczne członków, w lokalu własnym przy 
że już upłynął zwykły termin otwarcia szkół | 


| ' branie ogólne powakacyjne. 
ny przez Waszą Kkscelencyę i nakoniec Z u- 


m ocekańwtlnwnct ty kk 0 R + 
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Wreszcie rozpatrzono i załatwiono kilka 
spraw natury gospodarczej. 


== Ogólne zabranie. e 
Wyznaczone na wczoraj ogólne zebranie 


ściańskiego nie doszło do skutku z powodu 
nieprzybycia przewidzianej w ustawie licz- 
by członków (185). | | 

Następne ogólne zebranie odbędzie się 
w dniu 2 b. m, czyli w poniedziałek o godz. 
5 po południu w sali Towarzystwa kredyto- 
wego. | 


== Badanie przyjezdnych. 
| W uzupełnieniu sprawozdania z narad 
komitetu sanitarnego miejskiego drukowa- 
nych w numerze sobotnim „Gońca* zaznacza- 
my, że badanie w Łodzi odbywać się będzie 
tylko tych przejeżdżających, którzy nagle za- 
chorują na miejscu; w razie stwierdzenia po- 
dejrzanego wypadku, zawiadomione zostaną 
odnośne władze miejscowości, skąd chory po- 
chodzi, l 

Oględzin na dworcach kolejowyub nie 
będzie. p. 

== Ilość protestów. 

Ilość protestów zmniejszyła się w osta- 
tnich czasach znacznie i stanowi zaledwie 50 
procentów weksli protestowanych w maju.. 


== Ruch sprzedaży domów. 

Ostatnich czasach znać pewne ożywie- 
nie w sprzedaży nieruchomość. |. | 

U rejentów miejscowych codziennie za- 
wierane są umowy przedwstępne (punktacye) 
wobec czego ceny, które spadły w ostatnich 


ł 


czasąch go minimum, zaczynają się podno- 
sié. | | za 


== Pożar fabryki. 

Wezoraj o godzinie 1l-ej wieczorem 
wsczął się z niewiadomych powodów pożar w 
fabryce Bera Freidenberga, położonej przy 
ulicy Widzewskiej nr. 192. aa” TE 

Na ratunek pośpieszyły wszystkie oddzia- 
iy straży ochotniczej, jak również straż miej- 
ska. i sa 

. Akcya była nadzwyczaj utrudniona, sku- 
tkiem braku miejsca: wązkie i ciasne podwó- . 
rze przeszkadzało manewrowaniu beczkami z 
wodą, tak że pożar miast słabnąć, zaczął się 
wzmagać. | | zę 

Ogień wszczął się na 2-em piętrze w od- 
dziale przędzalniczym i rozszerzał się ż za- 
dziwiającą szybkością. Dopiero koło godziny 
1-ej udało się straży opanować żywioł rozhu- 
kany, dzięki ogromnym wysiłkom. i | 

© O godz. 3-ej pożar stłumiono. Straty bę- . 
dą znaczne. Fabryka pracowała dzień i noc 
na 2 zmiany. 


 TELEGRAMY 
i Agencyi Petersburskiej, © 
PRD. * 4 
Petersburg. Komisya hr. Solskiego 
wysłuchała sprawozdanie Bułygina, dotyczące 
wydawnictw bez cenzury i niezastosowywa- 
nia do doniesień o wyborach sejmowych pa- 
rafu 140 ustawy cenzuralnej dającego prawo 
ministrowi spraw wewnętrznych zakazać o- 
głaszanie i rozważanie kwestyi doniosłości 
państwowej. | 
Petersburg. Komisya hr. Solskiego 25 
b. m. rozważywszy projekt podkomisyi hr. 
Ignatiewa w sprawie wolności zebrań---za- 
twierdziła 4 pierwsze punkt; projektu. 


Petersburg. Ministeryum spraw we- 
wnętrznych poleciło gubernatorom wydać 


niezwłoczne rozporządzenie do zarządów ziem- 
skich o jaknajspieszniejsze przygotowanie 
list wyborczych do sejmu państwowego. 
Petersburg. (Urzędowo) W gub. łom- 
żyńskiej do dnia 25 b. m. wynikło 21 wypad- 
ków cholery, z których 11 było śmiertelnych 
—z tej liczby w samej Łomży zachorowało 5 
osób, zmarło 1, w powiecie łomżyńskim Za- 


Nowym Rynku nr. 6. Będzie te pierwsze ze- | chorowało 4—zmarło 3, 


W Tykocinie pow. mazowieckiego za- 


-chorowało 8, zmarło 4. 
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W powiecie ostrołęckim zachorowało 4, 
zmarło 8. | | 


Ogółem w całem Państwie od początku 


września ujawniono 27 wypadków cholerycz- 
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i żeńskie postanowiono przenieść 


i nych, z których 17 miało wynik śmiertelny. 
członków Towarzystwa dobroczynności chrze- | 7 y 7 y 


Petersburg. Zakłady znajdujące się w 
Porcie Artura t. j. szkołę realną i gimnazyum 
do QCzyty i 
Nikolska Usuryjskiego. 

Moskwa. Otrzymano wiadomość z Pe- 
tersburga, że wybory do sejmu państwa roz- 
poczną się 4 grudnia r. b. | 

=- Warszawa. Dyrektorem instytutu a: 
oronomicznego w Nowej Aleksandryi wybra 
ny został profesor Skwarcow. | 

Dnia 23 b. m. odbyło się. posiedzenie. 
rady uniwersytetu warszawskiego z przyczy- 
ny otwarcia wykładów. | 

| Rezultatów nie osiągnięto. 
ponowne odbędzie się dzisiaj, 
; Wiedeń. Konierencya handlowa zakoń- 
czyła narady dotyczące nowych żądań . wnie- 
sionych przez Szwajcaryę, Rosyę, Belgię i 
Bułgaryę ż powodu rokowań w sprawie no- 
wych traktatów handlowych. | 

Między przedstawicielami Austryi i We- 
gryi nastąpiła ugoda. | 

Beilin. Witte przyjmowanym był przez 
Biilowa, z którym również sniadali u mini- 
stra spraw zagranicznych. 

Berlin. Przypisują tu wpływomi mini- 
stra Wittego, że prezydent Roosevelt zrzekł 
się zaszczytu iniecyatywy zwołania drugiej 
konferencyi w Hadze na rzecz pierwotnego 
jej inicyatora, Monarchy rosyjskiego. Minister 
Witte sam przyznaje, że dumny jest z tej 
zasługi. | | kę 
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Posiedzenie 


zwiększać, z roku 


leyi i w Rumunii. Istnieje wszelkie prawdo- 


GO 


Wrzenie na Kaukazie + rek naftowy 


Na pierwszą wieść o ogromie katastrofy 


. spowodowanej nienawiścią plemienną na Kau- 


kazie, podniósł się ogólny. okrzyk: „Nafta 
zdrożeje!“ I okrzyk ten był zupełnie natu- 
ralnym objawem, jeżeli bowiem na 3,600 fon- 


tan spłonęło 3,000 to chyba rzecz naturalna, 


że pozostałe 600 nie będą mogły zaspokoić 
wszystkich wymagań konsumentów. | 

Tak zdawaćby się powinno na pierwszy 
rzut oka, w rzeczywistości jednak sprawa 
przedstawia się nieco inaczej. Zagraniea od- 
dawna liczyła się z możliwością ustania ro- 
bót na Kaukazie, a potężne firmy, jak „Stan- 
dart Oil C-o*, „Schell C-o* przygotowane 
były na ewentualność, która obecnie nastąpi- 
ła. | | s | 

Nafta, produkowana na Kaukazie, nie 
jest weala tania, a jeżeli przy kalkulowaniu 
cen brano w rachubę ogromne kopalnie w 
Baku, Bałaganach i Ejbisie, to tylko dla „ma- 
sutu“, tj. odpadków naftowych, które nietyl- 
ko wystarczały dla całej Rosyi jako materyał 
opałowy, ale jeszcze wywożone były do Tur- 
eyi, Egiptu, Włoch, Grecyi, nawet do Anglii, 
Belgii, Francyi, Niemiec, Chin, Japonii i Au- 
stralii. | 

Same fabryki położone nad Wołgą, za- 
kupiły w r. 1904 potężną ilość masutu — 125 
miljonów pudów, statki na morzu Kaspijskim 
zużyły 17 mil. pudów. Zaledwie 30 proc. 0- 
gólnej produkcyi masutu szło na eksport z 
tego zaś znów zaledwie 15 proc. przypadało 
na Europę. | 

Masutu nietylko może, lecz musi okazać 


się brak w krótkim bardzo czasie. Inna spra- 
wa z naftą, tą naftą, która w codziennym by- 
wa użytku. NE ZE 


Tutaj braku nie można się obawiać, po- 
mijając już nawet bowiem tę okoliczność, że 
magazyny wzdłuż Wołgi obficie są zaopatrzo- 
ne, wziąć trzeba w rachubę okoliczność, że 
produkcya nafty na Kaukazie, zamiast się 

na rok stawała się coraz 
mniejsza. ADAC wę = 

Strejki i pożary bywały na porządku 
dziennym, robotnicy w Baku nie umieli pra- 
cować intensywnie, cały zaś handel eksporto- 
wy traktowany był w sposób zdumiewające 
prymitywny. O tem wiedziały firmy „Stan— 
dard Oil C-o* i „Schell C-o* i przygotowało 
się z góry na wszelkie ewentualności, 
dziś, choć nie są jeszcze wiadome w całym 
ogromie rozmiary klęski na Kaukazie, te 
dwie firmy podzieliły się opanowanemi przez 
DARE kaukaskieh rynkami europej- 
skiemi. 


Pierwsza firma objęła Niemcy i Anglję, : 


druga pozostałe kraje europejskie. Zapasy 
tam są wprost niezliczone. Gdyby zatem na- 
stąpiła zwyżka cen nafty, to tylko zwyżka, 
jaka się przytrafia corocznie przy rozpoczę- 
ciu sezonu zimowego, kiedy zapotrzebowanie 
musi się zwiększać z natury rzeczy. 

Na zaburzeniach kaukaskich zyskuje, co 
jest rzeczą ciekawą, produkcya nafty w Ga- 


podobieństwo jak opiewają sprawozdania giełd 
naftowych, że nafta borysławska od tej pory 
zapanuje na rynkach Tureyi, Egiptu i Azyi 
Mniejszej. | 


-Pogrom Niemców w Afryce. 


Nieszczęsna wojna kolonialna, którą od 
dwóch lat prowadzą Niemcy w południowo- 
zachodniej Afryce, przyprawiła je 0 nową, 
a dotkliwą klęskę. W pościgach za Hotento- 
tami Henryka Witboja, zaskoczeni nagle przez 
nich pod Keetmaashof (o 500 klm. na półnoe 
od południowych granie Oranii), stracili 
Niemcy cały tabor, przyczem konwój został 
w pień wycięty. Strata to tem przykrzejsza, 


sy nietylko prowiantu, lecz także karabinów 
i amunicyi. 
Przekonał więc Henryk Witboj Niemców 
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| 
| jących okolicznościach i jeśli 


; zachodnia warunki jak najgorsze. 
Już : 


jone. 


jednego wygodnego portu. 
| wznosi się płaskowzgórze na wysokości prze- 


, zamożny włościanin, 


znowu, że nie tak łatwa z nim sprawa, jak 
sądzili. Dopóki też jego samego nie pochwy- 
cą, o stłumieniu powstania nie może być mo-. 
wy. Ten dzikus ma swą strategię i pomimo 
całej niedostateczności środków, okazuje się 
ona w wynikach lepszą od strategii europej-: 
skiej 7 5a © 2 | M 
Imprezę afrykańską przypłacili jaż Niem- 
cy wydatkiem ćwierć miliona marek i utratą 
życia przeszło tysiąca ludzi, © 
-= Bunt czarnych wybuchł w roku 1903 w 
południowych dystryktach kolonii wśród Bon- 
delzwartów, ale już w kilka miesięcy później 
pożoga ogarnęła całą kolęnię. 


Do Bondelzwartów przystąpili naprzód ` 


Hererowie, następnie zaś najdzielniejszy z tych 


szczepów — Hotentoci pod wodzą wspomnia- 


nego Henryka Witboja. Także najdalej na 
północ wysunięte plemię Owambów chwyciło 
za broń, tak, iż pu stronie niemiec pozostali 
jedynie t. zw. Bastardzi, mieszańcy, potomko- 


wie Burów i krajowców. E 

= Władze kolonii z niepojętą lekkomyślno- 
ścią tak ufały swej potędze, iż bunt zastał 
je zgoła nieprzygotowanemi; był on żupełną 
niespodzianką. Trzeba dopiero było ściągać 


pospiesznie posiłki w ludziach i amunicyi, ; 
dzięki którym uporano się wkrótce z Bondel- 


zwartami. Nie na długo jednak, zaledwie bo- 
wiem Niemcy ruszyli dalej, ledwie co ujarz- 
mieni czarnoskórcy zerwali znowu pęta i do- 
tąd stawiają czoło Niemcom. > 

Najlepiej stosunkowo udało się z Here- 


rami, ale jak niedostateczny był to sukces, 
dowodzi ostatnia porażka.  Najzacieklejszy 


wróg niemieckiego jarzma i najdzielniejszy, 
a zarazem najokrutniejszy, Henryk  Witboj, 
pozostał niepokonany, a nowe zwycięstwo je- 
go rozbudzić może na nowo wrzenie w oko- 
Jicach, | 


a l 4 PENS La 
Łatwo zrozumieć przykre zdumienie, ja- 


Wtorek, 26 Września 1905 r. | aaa | i 


| 


i 
ri 
A 
à 
š 


maranman mara daea a O DANA PE 


i 
} 


| 


qd 


| 


| 


+ 


| 


| 


które uważano już za  uspoko-- 


kie wywołała w Niemczech wiadomość o no- 


wej klęsce. I jak po każdej z dotychczaso- 
wych porażek, wre znowu w prasie tamtej- 


i 
J 


tował: brzydki był, tak brzydki, że żadna Z 
dziewcząt nigdy z nim tańczyć nie chdiała. 
Przyszła jednak chwila, w której zapragnął 
ożenić się; ponieważ naczytał się o dziedzicz- 
ności, postanowił więć sobie za jaką bądź ce- 
nę następcy swemu dać na drogę życia wszy- 
stko, z czegoby jaknajwiększe mógł odbierać 
korzyści, a przedewszystkiem urodę. Dlatego 
też wybrał sobie wprawdzie najgłupszą, ale i 
najpiękniejszą ze wsi dziewczynę, która, ba-' 
cząc na jego majątek, chętnie zgodziła się zo: 
stać jego żoną. Uszczęśliwiony, pewien był, 
że dziecko jego łączyć będzie w sobie urodę 
matki i mądrość ojca. Jakże gorzko jednak 
wyrachowanie pomściło się na biednym wło-: 
Ścianinie! Odziedziczył po ojcu... ale brzydo- 
tę; odziedziczył po matce... ale głupotę! Ot. 
jaką jest teorya, a jaką praktyka... AE! 
- -Od ppezyi przechodząc do prozy, według. 


| danych statystycznych w europejskich kra- 


| jach cywilizowanych, płeć piękna przedsta- 


wia się daleko więcej ilościowo, niż brzydka, 
a cyfry te stoją w związku najściślejszym z. 
kwestyą małżeńską; łatwem bowiem jest do 


'zrożumienia, że wobec tego wiele kobiet po- 


zostaje w stanie beżżeńnym. a. 

Cyfry te trudno bardzo dokładnie okre- 
ślić; bo w jakimże wieku, w jakim roku ży- 
cia niezamężna kobieta wyrzeknie się nadziei 
pójścia za mąż? [I statystyka przyznaje jej. 
tutaj zupełną słuszność, bo podanje dane, © 
stosunkowo duźej bardzo liczbie kobiet, któ-- 
rym szczęście małżeńskie przypada w bardzo 
jeszcze późnym wieku. Np. wychodzi za mąż- 
przecięciowo w wieku: 5 


IE od 40 do 45 — 8780 kobięt 
|| „ 465 „ 50 — 4926 „o 
„ 50 „ 55 — 2728 , 
» 58 „ 60 — 1194 , 
powyżej 60 — 738 


Cyfry zatem kobiet, niepragnących 'wca- 


le wyjść za mąż, niepodobna określić; za to 


można określić cyfrę tych, które choć wiek 
ich jest ku temu odpowiedni, nie wychodzą 
za mąż, a tych jest prawie półowa. Na 100 


szej dyskusya na temat, czy warto było wo- | tedy kobiet niezamężnych jest w wieku: 


góle tyle ponosić ofiar dlatej kolonii. Zysku 
daje ona mało nawet w najbardziej sprzyja- 


niem więcej przebywało w niej Niemeów, niż | 


we wszystkich innych koloniach niemieckich, 
przypisać to należy jedynie znośniejszemu 
niź gdzieindziej klimatowi. i 
nak innym względem ma kolonia 


Piaszczyste wybrzeże nie posiada ani 
Tuż za niem 


szło 1000 metrow n. p. m., ubogie w wodę 


; i — co za tem idzie — w roślinność. Jedy- 


nem źródłem 
bydła. | RA 

Czy płaskowzgórze nie kryje w swem 
łonie jakich skarbów mineralnych, niewiado- 
mio; dotąd jednak nie natrafiono na żadne ich 
ślady. z 

Jeśli do tego dodamy, że ludność krajo- 
wa składa się przeważnie z nomadów, nie- 
spokojnych, przebiegłych, ciągle do walki 
skorych, dziwić się w istocie można dla- 
czego rząd „niemiecki tak umiłował tę niego- 
ścinną ziemię. 


zarobkowania jest tu hodowla 


Kiedy ludzie się żenią? 


0— 


przed powsta: | 


Pod każdym jed- 
południowo-. 


mawena. 


ł 


t 


imha meme a, meea. 


„Gdy się myśli o małżeństwie i wyracho- | 


waniu, jakie może ludzi skłaniać do tego kro- 
ku), niekoniecznie nawet pod względem mate- 
ryalnym, — pomimowoli nasuwa się pamięci 
opowiastka, niezupełnie może zgodna z praw- 
dą, ale dobrze charakteryzująca chętki speku- 
lacyjne ludzi, przy zawieraniu małżeństw. 
Pozwolimy sobie ją tu przytoczyć, służyć bo- 
wiem może ku nauce czytających. SEA 
W pewnej wiosce mieszkał sobie bardzo 


i mądrości. 
Rozsądzał spory, 


dzał, sądził, nic się bez niego nie obeszło. 
Miał jednak jedną wielką wadę, nie można g0 


było za nią winić, ciężko jednak za nią poku- | 


który słynął jeszcze w. 


`- całej okolicy ze swej dobroci 
że Hotentotom wpadły w ręce znaczne zapa- ' 


| 


od 20 do 80 — 57 
„ 80 „ 40 — 28 
„ 40 „ 60 — 23 R 
-Liczby te dowodzą nie wzrostu liczebne- 
go kobiet, lecz wzrastającej liczby mężczyan, 
pozostających w stanie bezżennym. 

Chęć do zawierania małżeństwa w pań- 
stwach kulturalnych przedstawia się bardzo 
rozmaicie. Pierwsze miejsce zajmuje Rosya 
europejska, gdzie na 1000 mieszkańców za- 
wiera 9,2 małżeństwo. Tuż stoi Japonia—8,7 
małżeństw na 1000 mieszkańców, (taką bie- 
rzemy cyfrę przecięciową), Potem idą Wę-. 
gry—8,6; Belgia—8,5; Austrya—8,1; Niem- 
G©y—7,9; Irlandya—5,2; Szwecya—5,9; Norwe- 
gja— 6,0; Szwajcarya i Francya zaznaczają się 
jednaką cyfrą 7,5; Włochy-—7,2, a Niderlan- 
dy —7,4. Wielkobrytanja, gdzie ilość kobiet 
większą jest niż gdzieindziej, wykazuje słabą 
cyfrę 7,8. - RE i PE 
- Rok, najodpowiedniejszy do zamążpójścia 
dla kóbiety jest dwudziesty czwarty; w latach 
23—24 na kobiercu ślubnym staje zwykle naj- 
więcej narzeczonych—kobiet, z 25—26 męż- 
czyzn. Potem cyfry stopniowo ze strony męż- 
czyzn maleją; kobiety w 40 roku życia naj- 
chętniej zaś wychodzą za mąż i to za meżż- 
czyzn przed 30-ym rokiem. Niezmiernie rzad- 
ko wychodzą za starszych od siebie. W Niem- 


„czech zwłaszcza objawy te zaznaczają się Wy- 


bitnie. W roku 1908 na 788 kobiet w 60 ro- 
ku życia—32 wyszło za młodzieńców 20-let- 
nich i 30-letnich. RK maske 2 

-._ Qzyli że, opierając się na tych, przyzna- 
jemy nie zupełnie ścisłych danych statysty- 
cznych, pomimo hasła feminizmu i dążenia do 
emancypacyi,—kobieta przeszedłszy pierwsze 
lata młodości, poznaje jednakże, jak życie u- 
czy, że najodpowiedniejszem dla niej powoła- 


niem jest: być żoną i matką. 


| o Tłómaczki 
z rosyjskiego i niemieckiego na polski 


godził zwaśnionych, dora- | potrzebne. Pożądany także język fran- 


cuski. Wiadomość w redakcyi „Gońca” 
Zachodnia 37. =, 


8. PE aa: | GONIEC ŁODZKI — P Wtorek, 26 Września 1905 r. Oo PES 


J| 


Skład instrumentów Muzycznych i Nut Lekarz-dentysta 


Józef Halpern 
Średnia M 2, I piętro, 
powrócił z zagranicy. 
Przyjmuje jak dawniej od 10 do 1 

i od 2 do 7. 2100-12-7 


= Reprezentant nadwornej fabryki tortepianów = = 


G. M. Sehródera. 


J, KAMIENIE OKI Fale wódcrak ka” wpiwwaa | 
w Łodzi, Piotrkowska SL. | 1212-5226 
| -Przyjmuje się wszelkie reperacye. 


auczycielka izka. z patei | 
Nim Konserwatoryum Warszaw- 

skiego daje lekcye u siebie i w à 
mieście. Wiadomość na pensyi W-ej 
Teofili Schmidt, Pasaż Meyera 10. 
2161— 148 


e BE Z AE ACR A ER "A 


AB 
POLECA Nowootrzymany transport w wielkim wy- = 
borze Harmonium, instrumenty samogrające, korb- k jiel | wy (r 


kowe. Skrzypce, wiolonczełe, gitary, mandoliny, cy- 
GRAMOFONÓW i PŁYT 


| 
| try koncertowe i akordowe, flety, klarnety, trąbki, 
i 


NT PE w) NWN Na 
PROPO Na" Z PZN NANA 


koncertiny angielskie harmonje ręczne, ustne i akaryny. 


CENY przystępne. BOGATY asortyment nut na wszel- 


0 cenach znacznie zniżon ch. 
kia instrumenty. p Y 


Drobne dk 


aginął paszport, wydany na imię 
Maryanny Duszyńskiej, z gminy 
Puczniew, pow. łódzkiego, suberni 
3-1 


G A Z E T A wd” |  Koużtakiyiowska T 
Do ayuena, Z powodu wyjaz- 


„Przemysłowo Rzemieślnicza”, „.”9 naj, z porada wa 


nią i aaike wygodami, z bal- 


piotrkowskiej, | 2179 


u 
I! 
A 
| 
| 
ł 
| 
|E a) Poszukwane: A. 
| 
a 
| 
| 
| 
| 
| 


jedyne pismo polskie poświęcone sprawom rze- konem od frontu, na pierwszem klepik spożywczy sprzedam za- 
| mieślników i rzemiosł. piętrze, od (1) 14 października. [aŻraz. Wiadomość: Konstantynow- 


Stróż wskaże, 2118—0-1 ska Nr. 8. w kawiarni. 2182—3- 
Wychodzi pod nową redakcyą co tydzień. ARRS PR E 


Redakcya i Administracya w Warszawie, Aleja Szu- 
cha M 19. Telefon 20-68. 


PRZEDPŁATA: sz 
w Warszawie ną Prowincyi 
Rocznie — rubli 4. | Rocznie rubli 5 kop. 20 
Półrocznie „ 2. | Półrocznie „ 2 „ 60 
Kwartalnie „ L Kwartalnie „ 4., 30 - i : AE SEE Ta a 
Miesięcznie — — 35 ns | | R są do Saby w ADBMINISTRACY! po | 
Wydawca «Cudwik Piekarski (inż.) | E - zniżonej cenie, następujące dzieła: 70M | 


| = Kierownik Literacki Zenon Pietkiewicz. o i FAR 
Numera okazowe wysyła się na żądanie. 7069—0-1 — | w fadyst nI (24 RMsiążk (14 d 
a (Juliana £ętowskiego) f 
à | Josek Gesundheit i -ka zamiast 50 kop. 30 kop. 


» 


|) Dramaty Dziecięce | 30 


3 : 


JS awek (9 uu | Amant Komiczny - = 60 
dawniej Sala Lieytacyjna, | 
Mzielma Ne 74. =M 


Posiada na składzie ONET urządzenia sypialni, | CA Leonidas las findreew. LE S 
jadalni it. p. | 


| | Przyjmuje zamówienia pódłag najnowszych rysun- i kk 
; ków i wykonywesolidnie | gaSlOwnie |+| iA O? CZER | ' ONY SMIECH“ 
CZ smi TTE EREA € o AO MENIEREARE > Sema a ni 55 


(Fragmenty Wojenne) 


M L 3 S i E C K iR Wyszedł nakładem „PRZEGLĄDU POWSZECHN GO, 


b; Redakcya (Warszawa, Passaż Miodowa-Dluga N 2), 
had Skierniewicac | | =- przesyla za zaliczeniem pocztowem. | 
powidła jabłkowe, Owoce sezonowe. Wina owocowe na- | 

gradzane. Głogi na żywopłoty. 1081. _ Gena 4 przesyłką ko 80. EL 


_Aosmoneno per: F. EE 12 _Gesraópa 1905 TONA. 


© lm Redaktora: dan Zòttowski. Wydawca K. Brzozowski. 


Druk K. Brzozowskiego, Zachodnia 87. 


